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W skutek wzrastającej w ostatnich czasach liczby 
Prenumeratorów, redakcyja „Przeglądu lekarskiego*, 
zgodnie z uchwałą Towarzystwa lek. krak., postanowiła 
przyznawać odtąd Szanownym Współpracownikom swoim 
stałe wynagrodzenia, mianowicie:

a) za artykuły oryginalne (z  wyjątkiem spra­
wozdań szpitalnych) w stosunku 14 z łr . za arkusz druku ;

b )  za sprawozdania szpitalne, krytyki, artykuły  
w odcinku, wyciągi i tłómaczenia w stosunku 5 z łr . za  
arkusz druku.

Wynagrodzenia wspomniane zaczynają się liczyć 
od Nru 49  „Przeglądu lek .“ roku bieżącego.

Nie tając się z tern bynajmniej, źe honoraria takie  
w porównaniu do pracy łożonej są nader skromne; re ­
dakcyja ma m iłą nadzieję, że w m iarę wzrostu liczby 
Abonentów będzie mogła z czasem odpowiednio podnieść 
stopę wynagrodzeń.

W Krakowie, dnia 23 listopada 1875 r.
R edakcg ja  „P rzeg lą d u  lekarsk iego “ .

Z KLINIKI LEKARSKIEJ Prof. Dra KORCZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE.

W pływ prądu przerywanego na obrzęki śledziony 
i na zimnicę.

Poda! Bolesław Skórczewski, kand. med.

Jeżeli się źwierzęciu przetnie sploty nerwów otacza­
jących tętnicę śledzionową, wtedy śledziona zaraz obrzmie- 
wa. Zjawisko to przemawia za tem, że nerwy niepoślednią 
odgrywają w niej rolę; a następnie mimowolnie nasuwa 
się przypuszczenie, że porażenie tychże nerwów jest je­
dnym z czynników do powstawania obrzęków śledziony. 
Łatwo to pojąó, wiedząc, że śledziona składa się przewa­
żnie z naczyń, które m ają nerwy ze splotu śledzionowego 
(plexus lienalis), a które według K ó l l i k e r a 1) biegną 
wzdłuż naczyń, aż do ciałek Malpighiego. Nerwy te w sta­
nie prawidłowym utrzymują ściany naczyń w pewnem na­
pięciu, przez co takowe nie mogą się nad miarę rozsze-

') K ó l l i k e r .  H andbuch der Gewebelehre des Menschen. 1875. 
stroDa 492.

rzaó; skoro zaś nerwy ulegną porażeniu z jakiejkolwiek- 
bądź przyczyny, wtedy i ściany naczyń tracą swe prawi­
dłowe napięcie, rozszerzają się i wypełniają krwią, a cała 
śledziona skutkiem przekrwienia znacznie się powiększa.

Takie obrazy powiększenia się śledziony otrzymywał 
M o s l e r  2) zaraz po przecięciu splotu tętnicy śledziono­
wej, a J e r u s a l i m s k i  3) dostrzegał znaczne obrzmienie 
śledziony nie tylko po przecięciu splotu śledzionowego 
(plexus lienalis), lecz także w chwili, skoro wyciął zwój 
półksiężycowy (ganglion semilunare) , lub przeciął nerw 
trzewiowy większy (splanchnicus m ajor), a nawet, gdy 
zniszczył rdzeń pacierzowy w miejscu drugiego, lub m ię­
dzy pierwszym a drugim, lub drugim a trzecim kręgiem 
piersiowym. Jeszcze w dosadniejszy sposób świadczy o tem 
doświadczenie T a r c h a n o w a  M, który spostrzegł, że przy 
powolnem przecinaniu nerwów, stanowiących splot śledzio­
nowy, śledziona obrzmiewa nie jednostajnie, lecz pagórko­
wato się wypukła. Jeżeli porażenie nerwów (lub ich prze­
cięcie) wywołuje obrzęk śledziony: to podrażnienie tychże 
nerwów powinno wywołaó skutek przeciwny, tj. skurczenie 
się śledziony. I  tak też jest rzeczywiście. Te same do­
świadczenia M o s l e r a  i J e r u s a l i m s k i e g o  świadczą o 
tem, że śledziona znacznie powiększona skutkiem przecię­
cia nerwów nie tylko zmniejsza się do prawidłowych roz­
miarów, lecz nawet staje się mniejszą od prawidłowej, 
jeżeli drażni się końce obwodowe przeciętych nerwów; 
a doświadczenia T a r c h a n o w a  przekonyw-ają, że nie tylko 
drażnienie nerwów splotu śledzionowego wpływa na kur­
czenie się p r a w i d ł o w e j  śledziony, lecz nawet drażnienie 
(prądem elektrycznym) dośrodkowego końca przeciętego 
nerwu kulszowego (n. ischiadicus) ; a w wyższym stopniu 
kurczy się śledziona przy drażnieniu dośrodkowego końca 
przeciętego nerwu błędnego; w najwyższym zaś przy dra­
żnieniu rdzenia przedłużonego (medulla oblongata). Kur­
czenie się śledziony n psa dostrzegał O e h l 5) przy dra-

~) M o s le r . Die Patholog. u. Therap. der Leukaemie. Berlin
1872. strona 131.

s) J e r u s a l im s k i .  Ueber die physio l. W irkung des Chinin.
Berlin 1875. str. 54 — 62.

4) P iirst non T a r c h a n o f f .  Ueber die Innervat.ion der M ilz  
u. dereń Beziehung zur Leucocythaemie. Pfluger’s Archiu.
1873. Tom VIII, strona 97.

*) O e h l. D ella  inneroazione. motoria del pneumogastrico su- 
gli organi addom inali. Gaz. m ed ■ ita l. lombard  1868. Nr. 
9. Ref. w Yirchow u. Iłirsch. Jhb. 1869. str. 133. I.
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źnieniu prądem elektrycznym nerwu błędnego na szyi. 
Prawdopodobnie z podobnej przyczyny tj. z powodu za ­
drażnienia nerwu błędnego na szyi skurczoną była śledzio­
na u powieszonego, którego zwłoki badał H e n i e  6), jak 
również u powieszonego w Wiirzburgu 7).

Za tóm przypuszczeniem, że układ nerwowy ma zna­
komity wpływ na powstawanie obrzęków śledziony, prze­
mawiał już dawno ze stanowiska klinicznego K i i c h e n -  
m e i s t e r  8), twierdząc, że zimnica nie jest chorobą śle­
dziony, ale raczej chorobą splotu śledzionowego (pl. liena- 
lis); przypuszczenie to jednak nie zgadza się z dzisiejszemi 
pojęciami o tej chorobie. B o t k i n  9) również wielokrotnie 
uważał, że jakośó nastroju umysłowego bardzo wpływa na 
zmniejszanie się lub powiększanie obrzękłej śledziouy, a 
mianowicie że w przygnębieniu umysłowem zwiększa się 
już istniejący obrzęk śledziony, a przeciwnie zmniejsza się 
po podnieceniu łub wzruszeniu umysłowem, co najwybi- 
tniej widział raz po przestrachu.

Wymieniając doświadczenia, wykazujące, że obrzęk' 
śledziony powstać może skutkiem porażenia jej nerwów; 
wcale nie zamyślam występować przeciw przypuszczeniu, 
że sprawy zakaźne w ogóle, a zimnicze w szczególności 
polegają na zmianach we krwi samej; że je  wywołuje pe­
wien bliżej nieznany przyrzut prawdopodobnie przyrody 
grzybkowej;— przeciwnie, hołduję tej teory i: gdyż na każ­
dym kroku znajdują się niezliczone dowody za nią prze­
mawiające i w ajtyjologii i w objawach tejże choroby; a 
zresztą, śledząc pod drobnowidem krew osób zimniczych, 
naocznie przekonywałem się, że w takowej, prócz grudek 
czarnego barwika, widocznie są zmienione ciałka czerwone 
co do swej jakości, a prawdopodobnie zmienionym jest 
także stósunek ciałek białych do czerwonych. Lecz tłóma- 
czenie powstawania obrzęków śledziony skutkiem poraże­
nia jej nerwów wcale się nie sprzeciwia tej teoryi o za­
każeniu krwi; owszem jedna wspiera drugą, jeżeli się 
przypuszcza, że sprawa tocząca się w krwi jest pierwotną, 
a porażenie nerwów następowem. Nagromadzenie się przy- 
rzutów, wywołujących choroby zakaźne w ogóle, a w szcze­
gólności zimnicę, musi być najznaczniejszym w narządzie, 
składającym się przeważnie z naczyń krwionośnych, jakim 
jest śledziona; przypuścić więc można, że przyrzut zimni- 
czy, nagromadzony w większej ilości w śledzionie, osłabia 
czynność nerwów naczynioruchowych, przez co nastaje zwiot­
czenie naczyń i w ogóle włókien' mięśni gładkich, a w ten 
sposób narząd cały coraz więcej się powiększa.

Z drugiej strony nie można zaprzeczyć, że jeżeli 
w sprawie zimniczej zadziała się wyłącznie na sam obrzęk 
śledziony, nie używając żadnych takich środków leczniczych, 
któreby mogły wpłynąć na krew, a tern samem i na przy­
rzu t w niej krążący: to przecież bardzo często można 
widzieć zupełne u stąp ien ie . choroby. W obec tego i to 
pośrednie przypadowe leczenie choroby ma pewną pod­
stawę, tóm bardziej, że działanie zmierza także do tego, 
aby usunąć z ustroju warunki sprzyjające rozwojowi 
choroby. Najkorzystniejszym warunkiem do rozwijania się 
w ustroju przyrzutu zimniczego jest niewątpliwie obrzę­
kła śledziona, którą B i n z  (1. c. sub 17, pag. 18) na­
zywa gniazdem (B rutstd tte) przyrzutu zimniczego.

6) H e n ie . Versuche u-B eobachtungen an einern Enthaupteten. 
H- u. P f. Z tsch. I I .  3. 1852. Eef. w Schm idt's Jahrb. 1853, 
tom 77, str. 590.

7) Beobachtungen an der Leiche eines E nthaupteten. Verh. der 
med. phys. Gesellsch. zu W urzburg V. 1.1854. Ref. w Schmidt's 
Jahrb. 1855. Tom 85, str. 11-

8) K i i c h e n m e is t e r .  Ueber M ilz le id en , Wechselfieber u.
dereń H eilung, insbesondere durch die A lkalo ide der China-
rinde. Schm id t’s JahrbUcher 1849. Tom. 64, str. 203.

s) B o t k in .  D ie C ontraclilitiit der M ilz u. s. w. Berlin 1874.

< Skoro więc domyślać się można, że zimniczy przy-
| rzut, gromadząc się w śledzionie, poraża jej nerwy, a przez
> to porażenie powstaje obrzęk śledziony, w którym nastę-
<; pnie ten przyrzut może się swobodnie rozwijać; skoro na-
) stępnie wiemy, że, usuwając to gniazdo choroby, bardzo
\ często usuwa się chorobę sarnę: przeto, chcąc usunąć

o b r z ę k  ś l e d z i o n y ,  należy albo usunąć przyrzut zimni- 
\ czy ze krwi, albo przyprowadzić porażone nerwy śledziony
< do stanu prawidłowego przez ich podrażnienie.
5 Pierwszy z tych sposobów zasługuje ze wszech miar
) na pierwszeństwo, pomimo, że do dziś dnia nie mamy

żadnych pewników co do sposobu działania chininu na 
\ przyrzut zimniczy; o ile zaś posunięto się na przód na
| polu przypuszczeń, nadmienię później. Drugiego zaś 3po-
5 sobu używano od najdawniejszych czasów i do dzisiaj używają.

Już w starożytnych czasach, gdy nie znano tego po- 
j tężnego środka, jakim jest chinin, uciekano się do rozma-
l itych sposobów zdążających do tego, aby przez podrażnie­

nie zewnętrzne okolicy śledziony zmniejszyć takową.
\ W  tym celu wstrząsano, opukiwano młotkiem klatkę pier-
s siową w okolicy śledziony, mięsiono śledzionę przez po-
s włoki brzuszne, stósowano zimne okłady na jej okolicę 9).
) Temi sposobami nietylko zmniejszano obrzękłą śledzionę,
; ale zarazem usuwano najczęstszą tego przyczynę, zimnicę.
\ Zapewne, że w czasach, gdy nie znano chininu, środki te
\ musiały odgrywać bardzo ważną rolę; lecz i dzisiaj nie
> należy zapominać o środkach zewnętrznych, zwłaszcza, że,
t lubo nie działają tak silnie i tak pewnie, jak chinin, lek
s tak ważny, lecz którego zarazem tak nadużywano: toć
\ przecie z drugiej strony nie posiadają niektórych stron
) ujemnych, jakie niekiedy dostrzedz można po chininie;
\ a niekiedy winny zająć pierwsze miejsce, gdy chinin
< nie skutkuje, gdy dla drogości ceny użyć się nie da, lub
i gdy jest przeciwskazanym dla różnych przyczyn.

Zresztą czyż i chinin nie działa na śledzionę także 
5 w ten sposób, że, drażniąc jej nerwy, wywołuje kurczenie
< się narządu? Od P i o r r r e g o  (1833) d o K u c h e n m e i s t r a
l (1849) uważano zimnicę za chorobę śledziony, a działa-
\ nie chininu za działanie bezpośrednie na tę chorobę;
i lecz już K i i c h e n m e i s t e r  wyłamuje się z pod tego ogól-
\ nie panującego mniemania, przypuszczając, lubo nie zupeł-
\ nie słusznie, że zimnica jest chorobą splotu śledzionowego,

a działanie chininu, lubo nie wyłącznie, toć przecież w wy­
sokim stopniu zależy od jej działania na nerwy. Za tern 

i działaniem chininu przemawiają ze stanowiska kliniczne-
\ go G r i e s i n g e r  10), L i e b e r m e i s t e r  “ ), T o p o r o  w 12),
\ H e r z 18) i C h a ł u b i ń s k i 14), (który stanowczo odrzucadzia-
5 łapie chininu przeciw zimnicy samej, a jego siłę leczniczą
| w tej chorobie przypisuje tylko działaniu na nerwy).
\ Wybitniejszych dowodów na to, że śledziona kurczy się
\ pod wpływem chininu przez podrażnienie nerwów, dostar-
\ czają nam doświadczenia robione na żywych źwierzętach
s z prawidłową śledzioną, łub śledzioną obrzękłą skutkiem
> przecięcia nerwów, które wykazują, że śledziona kurczy
1 się przy zadziałaniu chininu. Takie doświadczenia usku­

teczniał już K i i c h e n m e i s t e r  w roku 1851 15), a w obe-

9) R ic h t e r .  B erich t iiber neuere H eilgym nastik. Original- 
abhandlung. SchmidCs JahrbUcher 1858. Tom 98, str. 125 i 129.

10) G r ie s in g e r .  Infeciionskranklieiten. 1864. strona 67.
“) L i e b e r m e i s t e r .  Ueber die antipyretische W irkung des 

Chinin. Deutsch. A rch. f .  ki. M ed. 1867. Tom III., zeszyt 1.
I2j  T o p o r o f f .  Ueber das Chinin u. dessen Gebrauch bei den 

Sumpffiebern. Ref. w Deutsche K lin ik  1872. 5 — 9.
13) H erz . H andbuch der speciellen Pathologie u. Therapie von 

Ziemssen. Tom II, część II, 1874, str. 629.
14) C h a łu b iń s k i .  Zimnica. Warszawa 1875.
'*) K iic h e n m e is t e r .  Beitrilge zur Pharm ako dynam ik. Schm idt's 

Jahrb. Tom 70, str. 13.
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cnych czasach B ó l l e r  '*), M o s l e r  i J e r u s a l i m s k i .  Osta­
tni z tych badaczów, wykonawszy długi szereg doświadczeń 
chininem z wielką sumiennością i przeprowadziwszy je 
krok za krokiem według ściśle naukowego planu, przy­
szedł ostatecznie do wniosku, że c h i n i n  n a j n i e w ą t -  
p l i w i ć j  k u r c z y  p r a w i d ł o w ą  l u b  s k u t k i e m  p r z e ­
c i ę c i a  n e r w ó w  p o w i ę k s z o n ą  ś l e d z i o n ę  i że n a t o  
k u r c z e n i e  w p ł y w a  p r z e z  p o d r a ż n i e n i e  n e r w ó w  
w s a m y m  m i ą ż s z u  ś l e d z i o n y ,  a wpływ ten staje się 
jeszcze silniejszym, gdy chinin działa równocześnie na 
ośrodki nerwowe i na nerwy obwodowe, tj. nerwy miąższu 
śledziony. Bynajmniej nie odmawiam chininowi działania 
bezpośredniego na krew sarnę. Owszem wynik sumiennej 
i długoletniej pracy B in z a 17) zasługuje ze wszech miar na 
uznanie: skoro chinin niszczy najniższe ustroje, przeto mo­
że także niszczyć przyrzut zimniczy; skoro wstrzymuje 
różnego rodzaju rozkłady chemiczne, zatem i nieprawidło­
we sprawy chemiczne we krwi zimniczych może sprowa­
dzić na tory prawidłowe; skoro chinin wstrzymuje wystę­
powanie (emigracyję) ciałek białych krwi, zatem może 
także wstrzymywać ich następowe nagromadzanie się w o- 
brzękłej śledzionie;— ale z drugiej strony dlaczegóżbyśmy 
mieli mu odmawiać także znacznego wpływu na nerwy, 
kiedy on jest tak widocznym.

Pomijam tu niezmiernie długi szereg leków zaleca­
nych przeciw zimnicy, a którym niepodobna odmówić, że 
obok różnych innych wpływów działają także na nerwy: 
gdyż to za nadtoby nas odwiodło od celu; a wspomnę 
w krótkości o jednym środku zewnętrznym, który niewąt­
pliwie zmierza wyłącznie do zadrażnienia śledziony samśj 
i jej nerwów, a przy umiejętnem jego użyciu usuwa i na­
pady zimnicze i obrzęk śledziony. Myślę tutaj o zimnych 
natryskach. Już w starożytnych czasach, jak poprzednio 
wspomniałem, polecano zimne okłady na okolicę śledzio­
ny jako środek usuwający zimnicę i obrzęk śledziony; 
lecz o tym środku zapomniano następnie przez długie 
wieki; dopiero C u r r i e  w roku 1805 przywraca go napo- 
wrót w dziedzinę leków, ale nieco zmieniony, gdyż w po­
staci natrysków (douche). Prócz pomniejszych prac w tym 
kierunku, dopiero F l e u r y  I8) obszerniej rozwija sposób 
używania natrysków, i przytacza liczne przypadki ulecze­
nia zadawnionych zimnie. M o s l e r  19) wykazuje doświad­
czeniami robionemi na źwierzętach, że stósowanie zimnych 
natrysków bezpośrednio na śledzionę wywołuje także jej 
skurczenie się, jak przy działaniu chininu. W i n t e r n i t z  20), 
dłuższy czas pracując w tym kierunku, podaje liczne do­
datnie wyniki takiego leczenia zimnicy i obrzęków śle­
dziony, i nadmienia, że najkorzystniej działają zimne na­
tryski, gdy ze znaczną siłą uderzają w okolicę śledziony; 
gdyż wtedy łączą w sobie dwa czynniki: zimna i ude­
rzania. H e r z ,  przytaczając doświadczenia innych bada­
czy, nadmienia, że wielokrotnie przekonywał się o znako­
mitych skutkach zimnych natrysków w zastarzałych obrzę­
kach śledziony i wątroby. Dzisiaj zimne natryski posia­
dają już prawo obywatelstwa w dziale leków naśledzien- 
nyeh (r. splenica) i zalecane bywają przez bardzo wielu 
lekarzy przeciw uporczywym zimnicom i obrzękom śle­
dziony; a czyż można im przypisywać jakiekolwiek dzia­
łanie bezpośrednie na krew? (C- d. n.)

IC) B f ille r . Ueber die E inw irkung  des Chinin a u f  die M ilz .
Diss. Inaug . Greifuwald 1871.

17) B in z . D a s Chinin. Berlin. 1875.
IS) F le u r y .  A rch. generał, mars 1848.
' )  M o sle r . Ueber die W irkung des kalten W assers a u f  die 

M ilz, Virchow's Archiu. Tom 57. — Z i e l e w s k i  w Przegl. 
lek., 1872, NN. 10 i 11.

I0) W in t e r n i t z .  Ueber den W erth der H ydrotherapie beim 
Wechselfieber u. bei M ilztum oren■ W ien med. Wochenschr. 
1873, N. 22, str. 522.

Z ODDZIAŁU CHIRURGICZNEGO Dra OBALIŃSKIEGO 
w SZPITALU Św. ŁAZARZA w KRAKOWIE.

I. W łókniak olbrzymi śródkrocza.

Skreślił Dr. Ferd. Obtułowicz, lekarz pomocniczy tegoż oddziału.

(O dczyt m iany na  posiedzen iu  T ow arzystw a le k a r­
skiego w K rakow ie, dn ia  8  p aźd z ie rn ik a  1875).

Wywięzując się z przyjemnego dla siebie obowiązku, 
przedstawiam Szanownemu Zgromadzeniu niezwykły okaz 
olbrzymiego włókniaka, którego punkt wyjścia stanowiła 
powięź głęboka śródkrocza (fascia perinei pro funda), 

olbrzymia wielkość tego nowotworu, jako też nie- 
miejsce usadowienia się jego skłaniają mnie do 
uwagi łaskawych słuchaczy na chwil kilka; ale i 

ijaw rozległego ropienia w środku przedstawia­
nego włókniaka, które to zwyrodnienie L iicke  (D ie Lehre 
von den Geschwulsten in  anatomischer und Jdinischer 
Besiehung, P itha— Billroth, II B. I. Abth. S. 133) i V ir- 
chow (KranJchafte Geschwulste, I. Bd. 1863, S. 352) 
zaliczają do wcale nieczęstych objawów w nowotworach 
tego rodzaju. Dotknięty wspomnianym włókniakiem był 
Bazyli Dziadek, włościanin z okolic Krynicy, liczący la t 
50, który dnia 22 lipca b. r. przybył na oddział chirur­
giczny szpitalu św. Łazarza celem poddania się rękoczy­
nowi, któryby go uwolnił od licznych dolegliwości, jakie 
obarczenie nowotworem ważącym do 36 funtów i zajmu­
jącym okolicę śródkrocza za sobą pociągało.

Z opowiadania chorego można było się dowiedzieć, 
że nowotwór ten dopiero w trzech ostatnich latach roz­
winął się do tej olbrzymiej wielkości; przed 3 bowiem 
laty dochodził zaledwie do wielkości małej pięści i rozwi­
ja ł się w załamku skóry pomiędzy workiem mosznowym 
a udem prawem. W chwili przybycia chorego guz ten 
dochodził do wielkości trzech głów dorosłych mężczyzn i 
zajmował całą okolicę śródkrocza i moszen, począwszy od 
nasady prącia zupełnie wolnego aż do mocno naciąganego 
otworu stolcowego. Nowotwór, wisząc pomiędzy nogami 
chorego i sięgając poniżej kolan, uniemożebniał chodzenie, 
tak, że chory od roku przeszło nie opuszczał łóżka, tylko 
leżał na jednym lub drugim boku z odnogami dolnemi 
zgiętemi w stawach udowych i kolanowych i przyciągnię- 
temi do brzucha.

Postać nowotworu była jajowatą: średnica dłuższa 
tego elipsoidu, długości 41 cm., krzyżowała się z osią 
ciała chorego ułożonego w łóżku w sposób powyższy; śre­
dnica zaś krótsza, długości blisko 31. cm., przebiegała 
z osią ciała równolegle. Obwód guza mierzony poprze­
cznie wynosił 103 cm., linija zaś biegnąca od nasady no­
wotworu z przodu po największej jego wypukłości aż ku 
otworowi stolcowemu miała 83 cm. długości. Na pokry­
cie nowotworu składała się skóra cala moszen, śródkrocza 
i załamków przechodzących na oba uda; pokrywając zaś 
guz tak znacznych rozmiarów, musiała uledz naprężeniu i 
ścieńczeniu w wysokim stopniu, nie dała się przesuwać, 
i w fałd jej ująć nie było można. Przez nią przeświecała 
gęsta sieć żylna mocno rozwinięta, a grubsze gałęzie tej 
sieci mocno nastrzykane miały niemal grubość pióra gę­
siego.

Skóra, pokrywająca w sposób wzmiankowany nowo­
twór. w dwóch miejscach się rozpadała od ucisku bardziej 
zewnętrznego, niż wewnętrznego, za czem wejrzenie tych 
owrzodzeń i usadowienie ich bardzo przemawiały: jedno 
miejsce na przednio-dolnej powierzchni guza wielkości 
ręki, powierzchownie rozpadłe, okazywało w swym środku 
rozpad dalej posunięty w obszarze małej dłoni; drugie



miejsce w odcinku dolno-tylnym nowotworu, powierzcho­
wnie owrzodziałe, dochodziło do wielkości talara, z wej­
rzenia równie jak pierwsze do odleżyny podobne.

Obmacywanie nowotworu wykazywało utkanie przy 
nasadzie ścisłe; a posuwając się nieco dalej ku obwodowi, 
natrafiało się na miejsca wydatnie chełboczące i ugina­
jące się sprężysto pod naciskiem palców; jednakowoż 
ehełbotanie nie było wszędzie w jednakowym stopniu wy­
bitne, ani w równej mierze rozległe, a objaw ten potwier­
dzać się zdawał domniemanie, że w nim znajdują się tor­
biele znacznej wielkości, poprzegradzane od siebie ścian­
kami. Co do treści wypełniającej torbiele, nie można było 
bez nakłócia trójgrańcem probierczym nic stanowczego 
orzec; przeświecania atoli nie można było stwierdzić.

Dalsze badanie wykazało, iż nowotwór nie wycho­
dził z jąder: albowiem jądro lewe dało się wyraźnie n a - . 
macać tuż pod nasadą prącia zupełnie wolnego; a prawe 
również ująć się dawało, lubo nie tak wybitnie, z powodu 
że nowotwór usadowił się przeważnie po stronie prawej. 
Co się tyczy punktu wyjścia nowotworu, to tak badanie 
zewnętrzne, jak i badanie przez odbytnicę dokonane, 
przemawiały za tern, że tenże wychodzi z powięzi pokry­
wającej ramię wstępujące kości kulszowej prawej i zała­
mującej się w temże miejscu, aby przejść w powięź 
śródkrocza: albowiem guz kulszowy, spojenie kości łono­
wych i całe ramię kąta łonowego po stronie lewej okazały 
się wolnemi i wrybitnie namacalnemi; po stronie zaś pra­
wej ramię kąta łonowego również, lubo nie tak wybitnie, 
można było namacać, nie wykazując jakiegokolwiek zwyro­
dnienia; zarazem koło ramienia wstępującego kości kul­
szowej prawej można było wybadać napiętą wstęgę powięzi 
tworzącej niby szypułkę nowotworu.

Uwzględniając postać i usadowienie się nowotworu, 
nadto szybki jego rozwój, olbrzymie rozmiary i wydatne 
ehełbotanie; zgodziliśmy się z kol. Radkiem na następu­
jące rozpoznanie kliniczne: Mięsak torbielowy wielokomo- 
rowy, którego punkt wyjścia stanowi powięź śródkrocza 
tuż koło kości kulszowej prawej (cysto-sarcoma multilo- 
culare ex fascia perinei excrescens).

Stan ogólny chorego nie był wcale zadawalniającym, 
gdyż wychudnienie jego było bardzo znaczne. Badanie atoli 
narządów wewnętrznych nie wykazało, prócz miernej ro­
zedmy płuc i śladu białka zaledwie dostrzegalnego, ża­
dnej innej nieprawidłowości.

Ciepłota ciała znacznie podwyższona, bo dochodząca 
do 39-7°C.; tętno miękkie, jednak dość pełne, 96 na mi­
nutę.

Z powodu trudności w oddawaniu moczu i stolca, 
których przyczyny szukać należało w silnem naprężeniu 
skóry tej okolicy przez nowotwór, nadto z powodu zna­
cznej gorączki, wykonano zaraz nazajutrz po przyjęciu 
chorego, tj. 23 lipca b. r. nakłócie nowotworu trójgrańcem 
najpierw cieńszym, potem grubszym, w miejscu rozpada- 
jącem  się na tylno-dolnym odcinku guza, i wypuszczono 
zwolna d w a d z i e ś c i a  s z e ś ć  f u n t ó w  nie płynu surowi- 
czo-włóknikowego, lecz r o p y  s m r o d l i w e j  pomięszanej 
ze strzępami tkanek strupieszalych. Ulga nastąpiła bardzo 
znaczna, ciepłota ciała zaraz wieczorem obniżyła się do 
3 8 -4°C., a nazajutrz gorączka ustąpiła zupełnie. Nowotwór 
zmniejszył się o */„ swej objętości, oddawanie stolca i 
moczu odbywało się bez trudności. Badanie powtórne tak 
zewnętrzne, jak i przez odbytnicę, stwierdziło w zupełności 
poprzednie wnioski co do miejsca wyjścia nowotworu, 
zwłaszcza że po usunięciu znacznego naprężenia powłok 
tegoż można było nie tylko jąd ra  wybitnie namacać, ale i 
wstęga powięzi unoszącej nowotwór, wychodząca z głębi 
miednicy mniejszej, wystąpiła wyraźniej tuż koło ramie­
nia kąta łonowego po stronie prawej.

i Dnia 26 lipca znów się podniosła gorączka do
< 38-5°C. i utrzymywała się przez 2 dni następne, skutkiem 
s czego nakłóto nowotwór po raz wtóry trójgrańcem w dru- 
| giem miejscu powierzchownie rozpadłem, a wypuściwszy 
\ przeszło 3 funty ropy, przeprowadzono przez oba miejsca

owrzodziałe sączek, aby ułatwić odpływ ropy. Gorączka 
s znów ustąpiła. Chorego wyniszczonego odżywiano ile mo-
> żności jak najlepiej.
5 Ohory, czując się znacznie silniejszym, niż przed przy-
? byciem do zakładu; widząc nadto, jak znaczna dla niego ulga
< po każdem nakłóciu trójgrańcem następowała: domagał 
s się usilnie rękoczynu, któryby go zupełnie uwolnił od no- 
 ̂ wotworu tak znacznych rozmiarów;—to też Dr. Ob a l i ń s k i ,  
\ lekarz ordynujący tego oddziału, uwzględniając gorące 
i prośby nieszczęśliwego chorego, a prócz tego tę okoliczność,

że rozległe ropienie, wyniszczające ogromnie siły chorego,
5 prędzej, czy później zagrozić musi życiu jego: przystąpił 
5 dnia 3 sierpnia b. r. do wyłuszczenia nowotworu prawie
< bez nadziei pomyślnego zakończenia sprawy chorobowej.

Po uśpieniu chorego chloroformem poprowadził ope-
< rator dwa cięcia eliptyczne, wychodzące z wewnętrznego 
\ odcinka okolicy pachwinowej prawej, zbiegające po wypu- 
$ kłości nowotworu ku otworowi stolcowemu i zakończone
< na cal powyżej tegoż. Płaty półksiężycowate tym śposo- 
\ bem wykrojone oddzielono od torebki otaczającej nowotwór, 
; przyczem krwawienie z żył rozszerzonych na kształt ciał 
| jamistych było z początku dość znaczne, później zaś po
< zapadnięciu się żył prawie zupełnie ustąpiło. Następnie 
s oddzielano sam nowotwór, jużto paznokciam i, jużto no- 
\ życzkami krzywemi, lub wreszcie skalpelem od "części 
\ miękkich zamykających wyjście miednicy mniejszej. Przy 
s samym prawie końcu tego żmudnego rękoczynu począł 
\ chory mocno napierać i wypychać odbytnicę; zadaniem 
j przeto pomocników było powstrzymywać i ochraniać odby­
ci tnicę jak najtroskliwiej, czego w zupełności dokonano. Po
< oddzieleniu nowotworu od części otaczających, przystą- 
s piono w końcu do przecięcia samej szypułki, która wsu- 
j wała się w głąb miednicy w miejscu dołu kulszowo-odby-

tnicowego prawego (fossa ischio-rectalis dextra) w postaci 
■[ więzadła na 4 palce szerokiego. Obawiając się zapuszczać 
5 ją  zbyt głęboko w dół dopiero co wzmiankowany, rozdzie- 
j łono szypułkę na dwie części i każdą z osobna podwiąza- 
\ no, poczóm nowotwór można było zupełnie z pola opera- 
| cyjnego usunąć. Krwotok tętniczy był tak nieznaczny, iż 
s zaledwie dwie tętniczki podwiązano. Ranę w końcu po- 
j kryto płatami półksiężycowymi i spojono dziesięcioma 
j szwami drucikowemi, utworzywszy tym sposobem sztuczne 

moszna. Przez ranę przeprowadzono sączek i opatrzono ją  
l sposobem Thierscha, tj. skubanką zwilżoną kwasem sali- 
i cylowym i watą salicylową.
s Przebieg choroby po dokonaniu tak rozległego od-
S słonięcia części miękkich był z początku wcale zadawal- 
! niającym: gorączka bowiem dochodziła najwyżej do 38 °2,
< płaty przylegały dobrze do siebie, wydzielina była obfita,
5 surowiczo-krwawa, lecz wcale nie cuchnąca, a siły cho- 
 ̂ rego nie pozostawiały stosunkowo wiele do życzenia.
\ Po sześciu dniach jednak, t. j. dn. 9 sierpnia poczęły
\ się płaty rozchodzić, ropienie wystąpiło obfite, a około 
\ dnia 15 sierpnia z pomiędzy płatów skórnych, pokrywąją- 
\ cych się dość bujną ziarniną, poczęły wystawać dwa guzy 
S osadzone na wspólnej podstawie, o wypuku tępym, przed- 
S stawiające się jako znów bujające guzy nowotworowe; ba- 
\ danie bowiem odbytnicy wykazało nieznaczne tylko wypu- 
\ klenie ściany jej przedniej. Guzy wspomniane były po- 
| kryte grubą warstwą wypociny dławcowej, z pomiędzy
> której przebijała tu i ówdzie ziarnina czerwona. Płaty 
i skórne uległy na brzegach nieznacznej zgorzelinie; po od­



jęciu (w dniu 9 sierpnia) szwów, podtrzymywano płaty 
skrawkami przylepcowemi.

Pomimo, że jaknajłepiej żywiono chorego i wzma­
cniano go lekam i, jak odwarem kory chinowej i t. p.; 
tenże zmarł w 4 tygodnie po dokonaniu rękoczynu, t. j. 
30 sierpnia b. r., skutkiem wycieńczenia sił, które i tak 
już były mocno nadwątlone, zanim przybył do zakładu.

(Dokończenie nast%pi.)

Przyczynek do statystyki szczepienia krowianki.

Podał Dr- A. Friedbcrg w Jaworowie.

Pierwsze z dwóch zdarzeń, które mam zamiar przy­
toczyć, dowodzi, jak trwale niekiedy, niemal uporczywie 
przyrzut ospy utrzymuje się; drugie zaś stwierdza, że 
tak rzekę, dziwną niewrażliwość pewnych osób, jeżli na­
wet nie okolic całych, na przyrzut.

W roku 1874-tym pojawiła się ospa rodzima w Ol­
szanicy; oczywiście wykonano w miejscu szczepienie ko­
nieczne i szczepienie powtórne ile możności; w miejsco­
wościach otaczających szczepiono z ostrożności. Pomimo, 
że prócz tego, w przekonaniu o skuteczności tego środ­
ka, otoczono miejsce zarażone niejako kordonem; ospa ro­
dzima pojawiła się w tem samem miejscu w ciągu tego 
samego 1874 roku po raz wtóry, i w tymże samym ro­
ku po raz trzeci! Jakkolwiek po każdem ponownem zawi­
taniu pomoru (epidemii) uciekano się do tych samych 
środków ostrożności, t. j. do kordonu; uparty gość razem 
z jaskółką i skowronkiem przybył w następnym roku 
1875 z początkiem maja.

Drugie zdarzenie tak się nacechowało. W roku bie­
żącym, w skutek wprowadzenia w życie szczepienia do­
rocznego, szczepiono (chociaż wedle dawniejszego toru 
szczepić wypadało dopiero w r. 1877ym) także w Sta- 
rzyskach. Buch szczepienia był następujący: na 61 szcze­
pionych osób (z których tylko jedna miała ła t 5, kilka 
po łat 3 i 2, przeważna zaś liczba nie dosięgła tego wie­
ku) naliczyłem aż 8 , wyraźnie o ś m skutków dodatnich 
przy drugiej bytności w ósmym dniu. Ostatecznie za 3ej 
bytności pokazał się skutek następny, t. j. 19cie razy po­
myślny, 8  bez skutku, 34 razy skutek wątpliwy. Ruch 
ogólny szczepienia przedstawię w poniżej zestawionych cy­
frach: Na 61 osób szczepiono po 3 razy 10-ro, po 2 ra­
zy 24, po razu 27, szczepiono zatem 61 osób 105 razy, 
a" z tych tylko 19 z dobrym skutkiem! Dodać należy, 
że krowianka pochodziła z krost (niesztowic) na wymio­
nach krów młodych , zdrowych, rasy poprawnój, "prze­
szczepionych od łudzi (retrovaccinatio); że była świe­
żą i tą  samą, którą poprzednio szczepiono parę set dzie­
ci prawie bez wyjątku skutecznie. Wypada zaznaczyć, że 
dzieci w przerzeczonej miejscowości były w przeważnej 
liczbie mniej niż urodziwemi, wejrzenia po największej 
części wcale nieczerstwego.

Podałem zdarzenia te do szerszej wiadomości dla 
tego, że w czasie, odkąd szczepię, równie niepomyślnego 
skutku szczepienia na blizko 30 tysięcy dzieci nigdy nie 
stwierdziłem. Nieco podobnego skutku doświadczyłem w r. 
1867 w Hruszowie (w tym samym powiecie); wszelako 
miałem tam większą połowę skutków dodatnich, podczas, 
kiedy w tym razie skutek pomyślny nie dotyczył się ani 
3ciej części szczepionych.

Kończąc, zapisuję jeszcze przypadek, rzec można, 
zupełnej nietkliwości na przyrzut krowianki: W roku 1867 
szczepiłem dziecko kolonisty 2 razy; w roku 1870 stwier­
dziłem, że szczepienie pozostało bez skutku, a zarazem 
dowiedziałem się, że m atka nosiła tegoż chłopca 2  razy

> do Gródka, gdzie z tym samym skutkiem był szczepio-
| nym; w r. 1873 szczepiłem to samo dziecko (w Kuten-
; bergu) znowu 2 razy. Później przekonałem się w sąsie-
j dnim Zbadynie, że ostatnie 2 szczepienia pozostały ró-
) wnież bez pożądanego skutku. Po 4-krotnem szczepieniu
| tak suchą, jak i ciekłą szczepianką osądziłem, że chłopak
1 jest nietkliwym na przyrzut, i dla tego już dalej nie ku-
J silem się o skutek dodatni.
S
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PIŚMIENNICTW O LEKABSKIE.

s Sprawozdanie lekarskie z oddziałów m^zUich wenerycznego
\ i skórnego z lat 1871 — 1873 skreślił prym. Dr. Różański we
' Lwowie.

J Sprawozdanie Dra E. zajmujące więcej, niż jednę
s trzecią część całości w zbiorowej pracy lekarzy szpital-
> nych lwowskich *), zasługuje na szczegółowy rozbiór choć-
) by dla tego, że jest bardzo starannie i sumiennie opra­
li cowane. Składa się z dwóch części, mianowicie z ogól-
\ nej i szczególnej. W piśrwszej znajdujemy obliczenia co
| do ilości i pojemności sal, ilości leczonych chorych w trzech
( latach wspomnionych, szczegóły co do przybytku i ubyt­
ki ku, ruchu miesięcznego i dziennego, a wreszcie stan cho-
1 rych dzienny. Ktokolwiek porówna liczby przybytku

chorych mężczyzn z liczbami zestawionemi z poprzednich 
j 21  lat, tego zadziwić musi przybytek w latach ostatnich,
1 który, zdaje się, nie tylko dla tego nastąpił, że ilość
! mieszkańców wzrosła, ale niewątpliwie i dla tego, że od
| niedawna posługują się lekarze językiem krajowym w ob-
( cowaniu z chorymi, co nie zawsze bywało, gdy rząd bez-
5 pośrednio opiekował się szpitalami. Tablice, porównywa-
| jące miesięczny przybytek chorych z ubytkiem, świadczą,
( że w miesiącach zimowych, jakoto w listopadzie, grudniu
\ i styczniu najwięcej znajduje się chorych w szpitalu, co
1 łatwo wytłómaczyć się daje niewygodami pory zimowej,
\ które utrudniają chorym leczenie po za szpitalem. Stąd
( też wynika, że największy ruch chorych przypada na wspo-
\ mniane miesiące, jako tśż na dwa następne, t. j. luty
\ i marzec. Ogólną część zakończył Dr. E. tabliczką wyka-
| żującą przeciąg leczenia, z której dowiadujemy się, że
\ średnia ilość dni leczenia nawet w ciągu trzech la t zna-
\ cznie się zmniejszyła: w roku 1871 przebywał chory śre-
j dnio 3 6 2  dni, a w 1873 r. już tylko 27T;  liczby przy-
j toczone są wymownem świadectwem zwiększonej troskli-
| wości i pracy.
\ Treść części ogólnej, którą w krótkości przytoczyli-
1 śmy, świadczy, że sumienność i pracowitość są prawdzi-
\ wemi znamionami powyższego sprawozdania; na tem je ­

dnak Dr. E . nie zakończył, chociaż mógł się ograniczyć do 
\ części ogólnśj: tej bowiem żądał Wydział krajowy.
\ Dla piszącego konieczną była spowiedź z zapatry-
| wań na obszerny dział chorób wenerycznych i skórnych;
| i takowa, razem z opisaniem 33 przypadków chorobowych,
\ z wielu względów bardzo pouczających, stanowi treść cze-
| ści szczegółowej.
j Pragnąc zachęcić lśkarzy do przeczytania powyższego
| sprawozdania, podam w krótkości treść tejże części, uwzglę-
\ dniając przy sposobności to, co uwydatnionem być winno,
i Na wstępie jednak muszę zrobić uwagę sprawozda­

wcy, że niewłaściwie zdaniem mojćm wyklucza wiewiór
> (Tripper) z chorób wenerycznych. A mianowicie, zgodzi-
\ wszy się na zdanie Eicorda i Tarnowskiego, że wiewiór

‘) Sprawozdanie lekarskie szpitala powszechnego krajowego 
we Lwowie, za rok 1873- Z polecenia Wysokiego Wydziału 
krajowego przez Dyrekcyję szpitala powszechnego. Lwów. 
Z Drukarni Karola Pillera. 1875. w 8ce, Str. 117—263.
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nie powstaje skutkiem osobnego prżyrzutu; jeszcze z tego 
powodu nie potrzebujemy bynajmniej wyłączać go z szere­
gu chorób wenerycznych. Jakkolwiek bowiem słuszne jest 
utyskiwanie na to, że nazwa „choroby weneryczne11 nie 
określa dokładnie tego, co przez nię właściwie rozumie­
my; mimo to jednak nie da się zaprzeczyć, że wiewiór czę- 
ściśj jest chorobą weneryczną, aniżeli nieweneryczną; czyli, 
innemi słowy, częściej jest skutkiem spółkowania, a rza­
dziej występuje bez poprzedniego spółkowania. Jak wspo­
mniałem, Dr. R. nie przypisuje wiewiorowi osobnego przy- 
rzutu i w tym względzie nie podziela zapatrywań szkoły 
niemieckiej i przytacza wszystkie dowody sprzeciwiające 
się przypuszczeniu osobnego przyrzutu.

Dalej rozważa sprawozdawca bardzo szczegółowo za­
patrywania unitarystów i dualistów , a nieprzychylając się 
bezwzględnie do żadnego obozu, używa osobnego podziału 
i słownictwa.

Dzieli on choroby weneryczne na: A) zmiany wene­
ryczne na miejscu zarażenia i B) zmiany wywołane w od- 
glych częściach ustroju, rozdzielając^) na zmiany weneryczne 
na miejscu zarażenia bez następstw ogólnych i z następowem 
zakażeniem ogólnem; B) zaś na I) osutki kiłowe i II) na 
wrzody kiłowe późne i kilaki. Nie mamy prawa sprzeci­
wiać się powyższemu podziałowi; również autor nie przy­
pisuje mu „pretensyi do nazwy podziału umiejętnego11,— 
a użył takowego jedynie dla tego, aby uniknąć u tartego, 
chociaż spornego słownictwa: przeto tu  dodać winienem, 
że rozbiór zapatrywań dualistów i unitarystów, jaki autor 
w sprawozdaniu zamieścił, jest, jakkolwiek treściwy, mimo 
to bardzo sumiennie opracowany i jedyny w naszej lite­
raturze lekarskiej.

Sądzimy, że Dr. R. chciał wypełnić szczerbę istnie­
jącą  w tej mierze w naszem piśmiennictwie, i dla tego 
szczególny nacisk kładziemy na powyższy rozbiór, poczy­
tując autorowi za wielką zasługę, że w treściwem zesta­
wieniu uwydatnił wszystko to , co przemawia za zdaniami 
unitarystów i dualistów, jak niemniej przeciwko tymże. 
Po tej, że użyję po raz wtóry tego wyrazu, spowiedzi, 
która jest najwymowniejszem świadectwem, na jakiej wy­
żynie nauki autor się unosi, sprawozdawca zestawia w od­
powiednich tablicach chorych wenerycznych według licz­
by, wieku, zatrudnienia, siedziby zmian, powikłań i t. d.; 
do których odsyłam ciekawych czytelników.

Niepodobna było ominąć kwestyi leczenia; tej więc 
poświęca Dr. R. również słów kilka, które bodajby zna­
lazły posłuch u lekarzy. Nie podziela on zdania tych, 
którzy rtęci przypisują swoiste działania; a wypowiadając, 
że „żaden ze znanych leków przeciwkłowych i żadna z me­
tod ich zadawania nie daje rękojmi gruntownego wytę­
pienia kiły11, — karci tych, którzy w ślinotoku upatrują 
znak pożądany, lub bezmyślnie podają rtęć;— i słusznie 
zwraca uwagę leczących na to , że „potrzeba koniecznie 
bardzo dokładnie znać całą przeszłość chorych, przebieg 
kity od chwili zarażenia i leczenie dotychczasowe, baczyć 
pilnie na stan ogólny wewnętrznych narządów, aby módz 
działać z .korzyścią. 11 Następnie, jak wyżej wspomniałem, 
sprawozdawca przytacza 33 historyje chorych, których stre­
ścić niepodobna, a do których już dla tego chętnie odsy­
łam, że z takowych wiele skorzystać można.

Nic dziwnego, że część szczegółowa o chorych skór­
nych jest równie dobrze opracowaną; tu jednak sprawo­
zdawca nie miał pola do zbyt obszernych omówień; ze­
stawił wszelako w tablicach dokładny opis, z którego wi­
dzimy, że najczęstszemi chorobami skórnemi są u nas 
świerzb i wyprysk, a nie rzadko występuję trądzik (acne 
e petroleo) u robotników zatrudnionych przy wydobywaniu 
i destylacyi nafty.

Sprawozdanie kończy się uwagami o stanie oddziału

ł wenerycznego i skórnego męzkiego, w których Dr. R. vvy-
\ kazuje braki i niedostatki, z powodu których oddział chro­

ma, a którym zaradzić możnaby, na co władze zarządza­
jące szpitalem uwagę zwrócić powinny: boć to nie tylko 

\ jest w interesie powyższych władz, ale dobro chorych tego
j wymaga. Pod koniec wynurzę żal, że Dr. R. nie ogłosił
? swego sprawozdania w osobnej odbitce; gdyż tym sposo­
bi bem ułatwiłby każdemu lekarzowi posiadanie takowego,
i na co ta  ze wszech m iar cenna praca zasługuje.

i Dr. B. Lntostański. Zastosowanie wagi dziesiętnej (grammowej) do
< praktyki lekarskiej dla użytku lekarzy i aptekarzy (wraz z tabli-
\ czką zamiany wag do użytku podręcznego). Kraków. Nakładem
> księgarni Gebethnera i Spółki, oraz wydawnictwa dzieł katolie-
< kich. 1876. w 8ce, str. 30 i 1 tabl.

i Jestto ustęp z nauki o przepisywaniu leków, napi­
sany z powodu przemiany układu miar i wag lekarskich 

| w myśl austryjackiej ustawy metrycznej z dnia 23 lipca
'( 1871 r. Autor podaje najprzód krótki rys układu dziesię-
S tnego miar i wag, oraz tablice urzędowe wzajemnych
ś wartości arytymetyeznych wagi lekarskiej austryjackiej
) i gramowśj. Na wstępie wspomina o trudnościach, wyni-
< kających w praktyce lekarskiśj z bezpośredniej zamiany
| według wartości arytymetyeznych dawnej wagi lekarskiej
< na nową, oraz o trudnościach, w skutek których aptekarz
) w wielu razach nie będzie mógł wykonać przepisu lekar-
\ skiego, i wykazuje, że w praktyce lekarskiśj trzeba się
< zgodzić na pewne zaokrąglenia owych wartości zamien-
\ nych. Wreszcie autor podaje prawidła zapisywania recept
< w myśl układu dziesiętnego i objaśnia je  przykładami,
i Do rozprawki dołączył autor tabliczkę do podręcznego
| użytku.
< Nie jednemu lekarzowi zdawać się może na pozór,
s że przedmiot tak prosty nie potrzebował obszerniejszego
| wykładu. Kto zna jednak dowolność panującą w podawa-
| niu owych zaokrągleń przez lekarzy praktycznych nie wni-
s kających szczegółowo w ducha systematu metrycznego wag,
> ten chętnie przyzna, że potrzeba było szczegółowego
\ przedstawienia przedmiotu w mowie będącego i że autor,
1 idąc w ślady Bernartzika i Strumpfa, rzecz całą przed-
\ stawił bardzo umiejętnie, a zarazem praktycznie.
> Pojawienie się książeczki Dra L. jest tern bardziej
| pożądanem, ile że wkrótce wchodzą już w użycie nowe
 ̂ wagi i miary lekarskie. Polecamy ją  lekarzom i apteka-
s rzom do bliższego rozpatrzenia.
? K orczyński.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XV, dnia 21 października i875.

Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków czynnych 
20 i 1 członek koresp.

1) W ybrano na członka czynnego D ra  D em bow skie­
go w K rakow ie; na członk. kor. zaś Drów T om asza Ś w ie­
rż a  w Skaw inie, Sakow icza w Białej C erku i, Adolfa W ol- 
fram a w M ościskach i Józefa  B arzyckiego w Zbarażu.

2 ) W niosek kom isyi redakcy jnej co do w ynagradzania 
artykułów  w P rzeg lądz ie  lek. um ieszczanych odesłano, na 
w niosek kol. B lum enstoka, do kom isyi złożonej z w niosko­
dawcy, koli. O ettingera  i K opernickiego i 2 członków ko­
misyi redakcyjnej, w celu zastanow ien ia  s:ę jeszcze  raz 
nad  takow ym .



3) Do regulam inu  komisyi redakcyjnej dodano, na 
w niosek te jż e  kom isyi, n astęp u jący  u s tęp : „do  spraw  r e ­
dakcyjnych w yznacza kom isyja redakcy jna  podkom itet, z ło ­
żony z red a k to ra  i 2 członków redakcyi, k tó ry  co tydzień  
zb ierać  się będzie  d la  za ła tw ian ia  spraw  redakcyi, z obo­
wiązkiem  sk ładan ia  sp raw ozdania  co m iesiąc na pełnem  
zebran iu  komisyi*1.

4 ) Po  dłuższej dyskusyi p rzy ję to  w niosek przew o­
dn iczącego : „Tow. lek. k rak . w yda własnym nakładem
pracę  kom isyi term inologicznej, jako  dopełnienie „Słow nika 
w yrazów  lekarsk ich  DDr. K rem era  i S k o b la1*, po ruczając 
kom isyi redakcy jnej P rzeg l. lek. w ykonanie te j uchwały. 
Tow. lek . pociąga zyski, a  w zględnie pokryw a niedobory  
tego w ydaw nictw a; pozw ala na  to , aby p renum erato row ie 
P rzeg l. lek . o trzym ali dopełn ienie słow nika po cenie zn i­
żonej; u stanow ienie  ceny d la  n iep renum eru jących  P rzeg l. 
pozostaw ia kom isyi redakc.; w yraża życzenie, aby dopeł­
nienie słow nika, k tó re  d la  p renum erato rów  P rzeg ląd u  ma 
być do łączane w ilości najm niej '/ ,  a rkusza , co d rug i N r. 
tego  pism a, poczęło w ychodzić z dniem  1 styczn ia  1 8 7 6 “. 
Poczem  w yraziło  Tow. na  w niosek P rzew . szczere podz ię ­
kow anie członkom  kom isyi term inologicznej, koli. Jan ikow ­
skiem u, K rem erow i i O ettingerow i, w uznan iu  zasług  i m o­
zolnej, a sum iennie w ykonanej p racy.

5) Kol. O b a l i ń s k i  okazał fo tografiję  chorego o p e­
row anego p rzez  kol. K rzykow skiego w Sanoku, a k tó rego  
iiis to ry ja  choroby była um ieszczona w P rzeg l. lek. (N r. 
43). N a chorym  tym  wykonano w ytrzeb ien ie  ją d ra  lewego 
z przyczyny ch rząs tn iaka .

6) T e n ż e  okazał okruchy kam ien ia  w ydobytego 
p rzez  siebie u m ężczyzny przeszło  60 la t liczącego za 
pom ocą cięcia bocznego. C hory ten  cierp iał daw niej na  
śc ieśn ien ie  cewki moczowej, na  k tó re  lecząc się, w prow adzał 
sobie sam  cewniki g ię tk ie  z p lecionki angielsk iej, p rzy - 
ezem raz  mu koniec tak iego  cew nika pozosta ł w cewce 
m o czo w ej; to  zm usiło go udać się do szp ita la  w P ozna­
niu, gdzie  po darem nych  usiłow aniach w ydobycia ciała te ­
go d rogą u iekrw aw ą, p rzecię to  ostateczn ie  cewkę m oczo­
wą ; ciała obcego w praw dzie nie w ydobyto, lecz p rzypady  
dokuczliw e w znacznej części ustąp iły . Polepszenie  to j e ­
dnak nie trw ało  d ługo ; w k ilka tygodni później począł 
chory doznaw ać bólów w pęcherzu  i p rzy  oddaw aniu  m o­
czu, k tó ry  staw ał się coraz to  m ętniejszym , a w końcu 
okazyw ał znaczny osad ro p ias ty . W tym  stan ie  zgłosił 
się chory do szp ita la  św. Ł aza rza . B adanie w ykazało obe­
cność kam ienia w pęcherza  moczowym i znaczny n ieży t 
pęcherza , tak , iż  o k ruszen iu  kam ienia mowy być nie m o­
gło. O kruchy kam ien ia  w ażą 6 drachm , a n iek tó re  z nich 
okazu ją  row ki, w k tó rych  przebyw ał koniec odłam anego 
cew nika, k tó ry  razem  z okrucham i w ydobyto. P rof. S top- 
ozański ośw iadczył, że głów nym  składnikiem  tych  ok ru ­
chów je s t  m oczan amonowy i że zachodzi m ożebność, iż 
kam ień ten  sam się ro zp ad ł w pęch erzu  moczowym.

7) Kol. R a d e k  odczytu je  o leczeuiu  ch irurg icznem  
wypocin rop iastych  opłucnow ych.— Kol. O b t u ł o w i c z  w spo­
m ina o p rzyp . wypociny ro p iaste j opłucnow ej, wyleczonym 
na k linice lekarsk ie j sam em  nakłóciem ; nad to  o p rzy p ad ­
kach wypocin surow iczo - w łóknikow ych, w k tó rych  k ilk a ­
kro tn ie  wykonywano nakłócie, po czem je d n a k  zaw sze 
w w ypocinie dom ieszka ropy pow staw ała, a naw et w ypo­
cina p rzeo b raża ła  się w rop iastą . W  obec tych  sp o s trze ­
żeń ,  jak o też  w obec po lem ik i, ja k ą  osta tn iem i czasy 
w dziennikach  lek. niem ieckich toczono co do w skazań do 
nakłów am a w w ypocinach surowiczych, zapy tu je  kolegów  
o ich z d a n ie ; na co kol. S c i b o r o w s k i  nadm ienia, iż w zglę­
dnie do wypocin surow iczych należy puukcyję uw ażać za 
środek  leczniczy sym ptom atyczny , łagodzący tym czaso­
wo c ierp ien ia : używ ać go zatem  należy tam , gdzie  objawy 
ucisku na p łuca i serce są  silne. D r. W iszniewski.
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) PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

CHIRURGIJA.

W alter B erger: O mięsieniu (m assage ) według  
najnowszych prac *).

Przez młęsienie (massage) rozumiemy czynności już- 
to proste, jużto złożone, polegające na tarciu (friction , 
Beiben ), głaskaniu (effleurage, Streichen), uderzeniu (H ak- 
ken), klepaniu (tapottem ent, K lopfen) i ugniataniu (pe- 
trissage, Kneten).

Mięsienie było już znane lekarzom starożytnym i ja- 
; ko środek ludowy używane; wszelako dopiero w najno- 
; wszym czasie zwróciło baczniejszą uwagę lekarzy na sie- 
1 bie. Lekarz holenderski M e z g e r  dał mu podstawę na- 
I ukową i świetne skutki lecznicze osiągnął za pomocą te- 
| go sposobu.
; Mięsienie wykonywa się w następujący sposób: Miej-
; sce chore pociera się oliwą, aby ręka mogła przesuwać się 
j po niem bez oporu i wchodzić dokładnie w zagłębienia tegoż;

co do samego zaś rękoczynu, podał następujące przepisy:
\ a) Głaskanie polega na wolnóm przesuwaniu dłonią

w kierunku dośrodkowym ehorśj części ciała (w kierunku
biegu żył i naczyń chłoniczych).

b) Tarcie (używane najczęściej) podobnież zasadza 
| się na pociśraniu, lecz mocniejszem, w kierunku dośrod­

kowym i okrężnym.
c) Ugniatanie wykonywa się w ten sposób, że, pod- 

; niósłszy pewną ilość mięśni rękami, naciera się też po- 
| między niemi.
s d) Klepanie nakoniec polega na uderzeniu w miej-
| sce chore, dłonią albo pięścią, co zależy od tego, czy

skutek leczniczy wywołać chcemy tylko w powiśrzcho- 
\ wnej, lub w głębszej warstwie miejsca chorego.
\ Czynności wyż opisane odbywają się przez przeciąg
l 3— 1 0  m inut, dziennie dwa razy, w odstępach 3— 4 go- 
| dzinnych.
\ Z początku uczuwają chorzy mniej lub więcej mo-
l cny ból przy tych rękoczynach, który jednak z ustaniem 
\ tychże się kończy, i pozostawia po sobie miłe uczucie cie- 
) pła i polepszenia w części chorej.
; Zupełny spokój członka chorego nie jest potrzebny;
< owszem ma więcej szkodzić, niż pomagać; jednak ruchy 
l wykonywane być mają z oględnością.
\ Mięsienie ma przyśpieszać podług B e r g h m a n a

i H e l l e n d a y a  wsysanie tworów zapalnych i wybroczyn, 
f mianowicie w ten sposób, że głaszcząc i nacierając w kie- 
| runku dośrodkowym, wciskamy wybroczyny i twory zapal- 
> ne, zawarte w przestworach chłoniczych, do naczyń chio- 

niczych, a zarazem, przyśpieszając krążenie krwi w na- 
\ czyniach włosowatych, ułatwiamy wsysanie za pomocą na­

siąkania (diffusio).
W zapaleniach przewłocznych (osobliwie stawów) 

\ oprócz głaskania stosuje się także tarcie okrężne, które ma
< rozrywać naczynia nowo wytworzone w tworach wybuja- 
\ łych (hyperplasłisch), krew zaś wybroczona zostaje nastę- 
j> pnie wessaną w sposób wyżej podany. Twory wybujałe,

pozbawione naczyń, przechodzą przeobrażenie wsteczne, 
j t. j. komórki ulegają rozpadowi tłuszczowemu i w podo- 
l bny sposób, jak wybroczyny, bywają wessane. W podobny
< sposób niszczy się ziarniny i zmiany grzybowate wywoła- 
i ne zapaleniem przewłocznem w stawach.
? Na nerwy mięsienie działa z początku drażniąco,
| później jednak znosi draźliwość; na mięśnie działa jako 
| silny bodziec, zmuszając je do kurczenia się, a nawet po 
jj śmierci przez kilka godzin utrzymuje kurczenie się tychże.

!) Schm idt's Jahrbb., 1875. N. 5.



Z pomienionych zdań wynika, że mięsienie z bar- S
dzo dobrym skutkiem da się zastósować w celu usuwania 
wypocin, wybujów (liyperplasia), stwardnień, zgrubień 
tkanin i t. d.

Z chorób stawów nadają się do mięsienia zapale­
nia ostre i przewłoczne błon surowiczych, zapalenia i wy- 

-5,itfroczyny w okolicy stawów, skurczenia (contracturae), |
tn<j'$żeli nie polegają na spojeniu kostnem; z chorób mięśni 
l-y$gpalenia i sprawy gośćcowe ; z chorób nerwów rwy (neur- 
jy^Jgiael i porażenia obwodowe. <

Żadnych skutków po mięsieniu nie możemy się spo- \
^•jdpiewać w chorobach stawów, które rozpoczęły się pier- 5
.o/Wptnie w chrząstkach i kościach, jak np. w zapaleniu ko- \
_.j$tnem (ostitis). zapaleniu szpiku kostnego (osteomyelitis), <
^gośćcu  zniekształcącym (arthritis deformans), stężeniach 
...ptawu kostnych (ankyloses osseae), w zapaleniu ropnem 

stawów, w zaniku mięśni, oraz w porażeniu nerwów o- 5 
.j^Śpodkowem.
ois b W dodatku wspomniemy tu o kilku wybitniejszych j
(^■^•zypadkach leczonych mięsieniem na oddziale chirurgi- >
\{ rM nym D ra O b a l i ń s k i e g o  w Krakowie, a mianowicie:

1. Młodzieniec w wieku la t 20, spadłszy z wysoko- i 
pierwszego piętra na podstawę tw ardą, oprócz kiłku

przeczosów skarżył się na znaczny ból i nie mógł wyko- 
j;,:grywać żadnego ruchu w stawie kolanowym prawym. 
.p^Ęadanie wykazało obrzmienie znaczne kolana i wybroczyny i

pod skórą; uciskając rzepkę, można było czuó dokładne i
.i ęhełbotanie tejże. Zalecono w pierwszych dniach głaska- )
....nię.; po 2  dniach ból znacznie się uśmierzył; a po nacie­

raniu silniejszem przez dalsze 5 dni, obrzmienie i ból 
_ zjjpełnie ustąpiły, kolano prawe nie różniło się od lewe- \
v vgo i chory zdrów opuścił szpital. )

2. Mężczyzna w wieku la t 25, jadąc konno, upadł \
razem z koniem na ziemię, przyczem przygniótł mu koń \

j,;>ęałym swoim ciężarem stopę lewą. Chory badany okazał l
% obrzmienie znaczne w stawie skokowym lewym, skóra nad \

miejscem tśm  była siną, ruchy były niemożliwe. Zastó- <
. , i;ępwano tarcie, po którem bolesnośó i obrzęk ustępować s

.^ączęły, i chory w 1 2 ym dniu sam wyszedł ze szpitala. .
3. Na stopę starca 62-letniego spadł ciężar do kil­

ku centnarów dochodzący. Oprócz powierzchownych starć
; ,,,ł)ył znaczny ból i obrzmienie stawu, ruchy w stawie były s
, ipjemożliwe. Po zastósowaniu tarcia chory w 12  dni ze zna- 

cznem polepszeniem opuścił szpital. j
4. Kobieta 5 0 -letn ia uskarżała się na ból i nie­

d ro ż n o ś ć  ruchów w stawie nadgarstkowym prawym od kil- j
. i^u  miesięcy. Rozpoznano: „Synoińtis hyperplastica gra- j
j unnlosa“. Po zastósowaniu tarcia z. początku słabego, a później \

silniejszego, o które nawet sama chora się dopraszała, \
, J;i?miany opisane w zupełności ustąpiły.
.jju Dr. Dembowski. )

Elijaszewicz: O wpływie strun zwierzęcych i innych nici na rany
1 Dr. Mnrinow: O zmianach przewiązek ze strun zwierzęcych *). \
cni * " .;

Doświadczenia robione przez E. mają na celu wy- \
.;il?ązad wpływ, jaki wywiera jakość n itki, oraz grubość tejże \
d .pa otwory, przez które nitka przechodzi, oraz na prędsze j
'o lpb powolniejsze gojenie się rany. 5
- o b u  Wynik okazał się następujący:

. Najmniejsze drażnienie w otworach nitkowych spra- 
Lwiąją nitki gładkie, równe, średniej ścisłości, nie higrosko- 

pijne. Większe zaś lub mniejsze zapalenie i ropienie wywo- 
luja nitki z różnych co do jakości tkanin w następującym /

./pprządku: „największe: nitki bawełniane, lniane,; mniej- \
, sze: jedwabne, metalowe, fil de Florence, trawa morska; \
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2) Cbl. f .  Chirurg. 43. 1875.
J) Rozpr. inang. Petersburg. 1875.

a najmniejsze: nitki ze strun owczych czyli katgutowe, 
które wcale nie utrudniają gojenia się rany przez rychło- 
zrost {per prim am  intentionem)-, i skoro tylko ziarniny 
zetkną się z nitką katgutową, takowa zaczyna .cieńczeć 
i rozpadać się we włókna, w drobne wiązki, a nakoniec 
w masę ziarnistą. “

Szybkość sprawy tej zależy od większej łub mniej­
szej żywotności tkanin ustroju, od stopnia oddziaływania 
tegoż i od sposobu przyrządzenia strun. Najlepszemi oka­
zały się struny przyrządzane według sposobu L i s t r a ,  któ­
rych rozpad już 5go dnia się rozpoczynn, a kończy się 
w kilku tygodniach wessaniem.

Ściślejsze doświadczenia w tym względzie przedsię­
brał M., który wykazał, iż struna użyta do podwiązania 
naczynia w pierwszych 2 — 3 dniach nasiąka, a po 7-miu 
dniach rozpulchnia się. Cieńsze struny bywają wessane 
w lOciu dniach, a Nr. 3 strun Listra w 20— 30. Węzły 
pierwszych pozostawały do 25ciu, drugich zaś do 70-eiu 
dni.

Co do powstawania krwotoków następowych z na­
czyń podwięzywanych strunami z tkanin zwierzęcych, do­
świadczenia robione na źwierzętach okazały: L istra stru­
ny owczo karbolizowane {carbolised catgut) 1 0 %, zwykłe 
struny 87%.

Dr. Dembowski.

Kilka słów o zjeździe niemieckich przyrodników i l e ­
karzy, odbytym w Grodźeu styryjskim od 18 — 24 

września 1875 r.

Skreśli! Dr. Władysław Śeiborowski.
(Ciąg dalszy.)

W ogóle sposoby zapatrywania się Dra B., jakkol­
wiek pod pewnym względem dziwaczne, a w wielu miej­
scach trudne do zrozum ienia, są oryginalnemi i na 
bliższy rozbiór ze strony osób bliżej tym przedmiotem 
się zajmujących zasługują. Tutaj pozwalam sobie przyto­
czyć krótki ustęp dotyczący kary.

K ara zdaniem B. jest poczuciem i wyobrażeniem, 
powstrzymującem {Iiemmungsempfindung und Hemmungs- 
vorstellung) przyszłe wykroczenia tejże samój osoby, łub 
innych podobnie usposobionych; przytem winna przestęp­
cy odjąć możność wywoływania uczuć niezadowolnienia; 
wreszcie, jak samo przez się rozumieć należy, winno na­
stąpić możliwe wynagrodzenie szkody.

Pierwszem pytaniem, jakie sobie zrobić musimy, 
jeżeli postępek jakiegoś człowieka wywołuje w nas uczu­
cie niezadowolenia i wzywa nas do przywrócenia zakłó­
conego spokoju duchowego, jest: czy uczucie zadowolenia 
lub niezadowolenia które było pobudką do popełnienia 
czynu, nie jest więcej, a przynajmniej tyleż nprawnionem, 
jak uczucie niezadowolenia w nas powstające? Jeżeli po 
dojrzałej rozwadze przekonamy się, że uczucie niezadowol­
nienia w nas powstające jest uprawnionem, mnsimy się 
zastanowić nad poczytnością przestępcy. Obecnie pytamy 
się, czy przestępca działał z zupełną świadomością czynu 
i jego następstw; B. uważa, że świadomość wpływa tylko 
pośrednio na czyn, wywołując uczucie zadowolnienia, 
lub niezadowolnienia powstrzymujące. Zdaniem B. w wielu 
przypadkach zbrodnie są następstwem chorób moralnych, 
albo nie dającej się usunąć lekkomyślności. Dla potwier­
dzenia tego, przytacza trzy przypadki, w których pośmier­
tne badanie mózgu zbrodniarzy wykazało anatomiczne 
zboczenia w budowie tylnych płatów, będących podług 
niego siedzibą czucia, a zatem i moralnych uczuć. Po-
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przestając na tym krótkim zarysie rozprawy Dra B. od 
wielu słuchaczów z zapałem przyjętej, zwracam na nię uwa­
gę naszych psychologów i psychijatrów.

Na trzeciem posiedzeniu w dniu 24 września odby­
tem, które zjazd zakończyło, Dr. B a v o t h  z Berlina od­
czytał rzecz o c e l u  i z a d a n i a c h  o p i e k i  n a d  c h o r y ­
m i. Przeszedłszy pokrótce historyję opieki nad chorymi, 
zastanawiał się nad pobudkami, które ją  wywołały i jako 
takie rozbierał kolejno: pobudkę religijną, spełnienie obo­
wiązku ludzkości, sposób zarobkowania na kawałek chleba, 
wreszcie opiekę kierowaną wskazówkami przez naukę po- 
danemi, jako gałąź medycyny.

Jakkolwiek sam protestant, otwarcie przyznaje kato­
licyzmowi, iż on rozciągnął nad chorymi najpierwej tro­
skliwą opiekę w calem znaczeniu tego wyrazu; i prote­
stanci obecnie mają swoje dyjakonisy na wzór katolickich 
sióstr miłosierdzia opiekujące się chorymi, lecz pierwszy 
zakład tego rodzaju powstał dopiero przed niespełna 40 
laty (1836), gdy zgromadzenia katolickie od wieków już 
tern się zajmowały.

Opiekę nad chorymi z pobudek litości i ludzkości 
wywołały zabójcze wojny już w naszem stóleciu za czasów 
Napoleona, kampanija Krymska i inne. Imto zawdzięcza 
powstanie tak zwana Konwencyja genewska. Opieka nad 
chorymi, jako sposób zarobkowania, rozszerzyła się, gdy 
zaczęto zakładaó szkoły posługaczy i posługaczek szpital­
nych, którym później starano się nadaó kierunek naukowy, 
odróżniając umiejętne opiekowanie się chorymi i posłu­
gę tymże.

Opiekę nad chorymi uważa wykładający, jako głó­
wne zadanie kobiety, daleko szczytniejsze i szlachetniej­
sze, niźli żądanie równouprawnienia z mężczyznami, na­
wet w zawodach, dla nich wcale nie właściwych; ale co 
do posługi chorym, tu jest za rozdzieleniem co do płci: 
mężczyźni winni posługiwać męzczyznom, kobiety kobietom.

Dr. L e n d e r  z Berlina miał obszerny wykład o 
z n a c z e n i u  t l e n u ;  byłto wykład więcej popularny, w któ­
rym mówił o historyi odkrycia tlenu, o sprawie gorzenia, 
o oddychaniu zwierząt i roślin, o oddychaniu w powietrzu 
rozrzedzonem, dalej o ozonie i jego znaczeniu. Mówiąc
0 spostrzeżeniach ozonometrycznych, przytacza wypadki 
obserwacyj naszego Prof. Astronomii Dr. K a r l i ń s k i e g o .

Po krótkiem przemówieniu sekretarza zjazdu Prof. 
P e b a l a ,  sędziwy anatom Dr. S t i l l i n g  z Kasslu zabrał 
głos w celu podziękowania miastu i kierownikom zjazdu 
za gościnne przyjęcie i mozolną pracę dla osiągnięcia 
zamierzonego celu.

■ Wyrażenia niektórych dzienników o niezadowolnieniu 
z wykładów, zwłaszcza na trzeciem zebraniu ogólnem, u- 
ważam za niezupełnie słuszne; wprawdzie oba wykłady 
były więcej popularnemi, dla gości zajmujących loże i ga- 
leryje sali, niźli dla- samych członków zjazdu, a wykład 
Dr. Lendera może był za nadto rozwlekłym ; lecz z obu 
można było jeźli nie coś nowego się dowiedzieć, to przy- 
najmniśj rzeczy ważne znane, a może w części zapomnia­
ne przywiodło się na pamięć.

Skreśliwszy obraz ogólnych zebrań zjazdu, przecho­
dzę do szczegółowych oddziałów. Podług programu miało 
być 19 oddziałów. Z tych oddział ósmy, patologii ogólnej
1 anatomii patologicznej, z powodu małej liczby zgłasza­
jących się nie zawiązał się wcale, a wykłady dlań przezna­
czone przeniesiono do oddziałów anatomiczno - fizyjologi- 
cznego i medycyny wewnętrznej; na to miejsce powstał 
oddział 2 0 ty pedyjatryczny.

Nauczony doświadczeniem przeszłoroeznem, że chcąc 
brać udział w posiedzeniach kilku oddziałów, wykładów 
żadnego w całości słyszeć nie mogłem, obecnie ograni-

l czyłem się do oddziału medycyny wewnętrznej, tern wię-
s c e j , że doń włączono prócz dermatologii balneologiję

i laryngoskopiję, na niektórych z poprzednich zjazdów oso­
bne oddziały stanowiące. Otóż z tego oddziału, który od- 

| był cztery posiedzenia po kilka godzin trwające, postano-
\ wiłem zdać sprawę w krótkości. 21 członków zabierało
i głos w celu wykładów, lub przedstawienia nowych narzę-
;> dzi; nad każdym z wykładów nieco się zastanowimy:
> Pierwszeństwo przyznaję pięknej rozprawie Dr. A r-
\ n o l d a  C a n t a n i e g o ,  Profesora i Dyrektora kliniki le-
\ karskiej w Neapolu, o m o c z ó w c e  c u k r o w e j .  Autor,
| jakkolwiek z urodzenia Włoch, kształciwszy się w Niemczech,
\ doskonale włada językiem niemieckim. Podług C. moczów-
| ka cukrowa jest chorobowem zboczeniem przemiany materyi
s (StofficechselkranTcheit), przy którem cukier z zewnątrz
;> do ciała wprowadzony, lub w ustroju w sposób prawidło-
1 wy powstały, dalszym zwykłym zmianom wcale nie po-
\ dlega, i dlatego nie zostaje zużytym, lecz w moczu

w pierwotnym stanie się pojawia.
> Najbliższą przyczyną anatomiczną moczówki jest
\ zdaniem C. zboczenie systemu (Systemopathie) gruczołów
| mlecz wyrabiających, które, zwolna postępując, najprzód
\ zajmuje te gruczoły, których zadaniem jest przemiana
> wprowadzonego do ustroju cukru gronowego trzcinowego
\ i skrobiowego; dalej te, które mają przemieniać cukier
\ w wątrobie powstały; zwolna zaczyna podupadać trawie-
\ nie i przyswajanie istot białkowatych, a wreszcie na
> krótki czas przed śmiercią wszelkie wessanie w kiszkach
> ustaje.
? (Ciąg dąlszy nastąpi.1

RZECZY PUBLICZNO -LEK ARSKIE.

Księgosusz panu je  jeszcze w m. S kale ; z tego  p o ­
w odu N am iestnictw o zarządziło  odpow iednie środki o s tro ­
żności w n iek tó rych  m iejscow ościach pow iatu  B orszczow - 
skiego, G zortkow skiego i H usiatyńskiego.

SPRAW Y ZAWODU LEKARSKIEGO.

J * S tow arzyszen ie  lek a rsk ie  ok ręgow e w  D reźn ie
! wniosło do kom isyi Sejm u R zeszy niem ieckiej następu jące
) uw agi w przedm iocie  s t a n o w i s k a ,  j a k i e  n a z n a c z a
i l e k a r z o m  P r o j e k t  p r o c e d u r y  k a r n e j  d l a  C e s a r -
) s t w a  n i e m i e c k i e g o :  1) Gdy p ro jek t p rzyznaje  duchow nym
; i obrońcom  w pew nych okolicznościach praw o niew yjaw ie-
\ n ia  p rzed  sądem  tajem nic sobie p o w ierzonych ; lekarzom
s takow ego p raw a całkiem  odm aw ia. Otóż S tow arz . u p rasza
 ̂ o usunięcie te j n iespraw iedliw ości. 2) R ów nież u p rasza
/ S tow arz., aby  uchylono z p ro jek tu  ustęp , w edług k tó rego
| każdy  lek a rz  (n ieurzędow y) m ógłby być zm uszonym  do
s spełn ienia czynności sąd o w o -lek a rsk ie j, skoro sąd  uznałby
l tego  po trzebę . 3) N areszcie  S tow arzyszenie  pow staje  p rz e -
? ciwko ustępow i p ro jek tu , na  zasadzie  k tó rego  sędzia  we
; w zględzie p y tań  sądow o-iekarskich  m ógłby rzecz  ro z s trzy -
\ gać stosow nie do osobistego swego p rzekonau ia , chociażby
> w brew  zdaniu  lekarzy  sądow ych: albow iem  niew łaściw ą
; byłoby rzeczą , żeby s ę d z ia , nie posiadający  zaw odow ych
{ w iadom ości i dośw iadczeń lekarza , m iał praw o, na  zasa-
; dzie podm iotow ego swego p rzekonan ia  w ydaw ać decyzyje

w prost sprzeczne z orzeczeniam i faktycznem i lekarzy - 
' znawców.
\ * Prawo do wykonawstwa lekarskiego w Niemczech
l w edług obecnie obow ięzującej U staw y przem ysłow ej (jReichs-
5 Gewerbe-Ordnung) służy, ja k  w iadom o, każdem u; tylko



— 462 —

§. 29 ust. 1 te j ustaw y zastrzeg a , że te  osoby, k tó re  
chcą się m ianow ać le k a rz a m i, lub  p rzy b ie rać  rów no­
znaczne ty tu ły , albo też  być uznanem i od państw a lub 
gm iny, albo od tychże być pow oływ anem i do czynności 
urzędow ych, p o trzeb u ją  w tym  celu po tw ierdzen ia  rz ą ­
dow ego, k tó re  się udziela n a  zasadzie  dow odu uzdo l­
n ien ia ; a  §. 147 u s t. 3 te jże  ustaw y naznacza  kary  na 
tego , k to  bez tak iego  po tw ierdzen ia  p rzy b ie ra  sobie ty ­
tu ł  lek a rza , albo inny podobny, budzący p rzekonan ie , że 
w łaściciel tegoż  je s t  lekarzem  potw ierdzonym . W  w yrokach 
sądów  niem ieckich, w ydaw anych w sp raw ach  tego  rodzaju , 
napo tykam y sprzeczności: i ta k  np. nazw ę h o m e o p a t y  
n iek tó re  sądy podciąga ją  pod  ry g o r §. 147 u st. 3 ; inne 
zaś uw aln iają  partaczów , ty tu łu jących  się hom eopatam i 
W  ogłoszeniach publicznych; najw yższy try b u n a ł a to li p rzy ­
chylił się do zdan ia  p ie rw szych .—  W  S z w a j c a r y i  k a n ­
t o n  G ryzonów ( Graubunden , z k tó rego , naw iasem  mó­
wiąc, mianowicie z doliny E ngadiny , pochodzi w iększa część 
cukierników  w całej E u rop ie) pozazdrościł w r. z. P rusom  
pow szechnej swobody w ykonaw stw a lekarsk iego  i takow e 
u siebie z a p ro w a d z ił; obecnie je d n a k  W ielka R ada  k a n ­
to n u  po żywych rozpraw ach  cofnęła zeszłoroczny  swój d e ­
k re t , tyczący się tego przedm io tu . (A erztl. Intell. B I. 
NN. 25, 26 , 2 8 ).

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

F osfo ran  cynku  w bladaczce i niedokrewości ma
znakom ite  spraw iać sku tk i w edług sp ostrzeżeń  A. T h  o m p -  
s o n a  (Lancet 1875 N. 9. Ref. w Aerstl. Intell. JBlatt. 1875 
N. 15), m ianowicie w tych  p rzypadkach , gdzie  podaw anie 
żelaża było bezskutecznem , zw łaszcza po k rw otokach  m a­
cicznych: w m iarę popraw y w odżyw ieniu ciała zn ikają  ner­
w obóle w ystępujące sku tk iem  znacznej u tra ty  krw i. P rz e ­
tw ó r ten  najlepiej je s t  podaw ać w pigułkach, trz y  razy  
dziennie po 0 '0 0 6  fosforanu  cynku.

Azotynu amylowego w niebezpieczeństwie wynikiem 
Z chloroformu lub z m ięszaniny chloroform u, e te ru  i wy­
skoku  użył B a d e r  (Lancet 1 8 7 5 N. 19. Ref. w Aerstl. Intell. 
JBlatt. 1875 N. 27 ) w trzech  p rzy p ad k ach , w chwili gdy 
tw arz  zb lad ła , lub  zsin iała, a oddychanie i czynność serca 
ustaw ały . Po w etchnięciu 3 — 10 k rop li azo tynu  amylowego 
(am ylum  nitrosum) nagle podniosło się oddychanie i  zn i­
knęły  groźne zjaw iska, lecz zaw sze n a tychm ias t w ystępo­
w ały wymioty.

Skórczewski.

Leczenie choroby wąglikowej (anthrax) u człowieka.
D r. R aim bert (ozyt. R ęber) p rzed staw ił A kadem ii lek. 
w P aryżu  swe spostrzeżen ia  na  poparcie  zdan ia , k tó re  
niedaw no rozw ijał D r. D a y a i n e ,  że rozczyn jodu, w strzy ­
kiw any w to  m iejsce, gdzie się u tw orzy ła  csarna krosta, 
m oże uleczyć chorobę, n iszcząc p rą teczk i (bacteridia), bę­
dące p rzyczyną te jże . (Gaz. d. hop. 1 875 . N r. 58).

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia  24 lis topada. W  sobotę dn ia  20 
b. m. odbyło się posiedzen ie  W ydziału  m atem .-przyr. A ka- 
d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i ,  na k tó rem  Prof. P i o t r o w s k i  
p rzedstaw ił rozpraw ę D ra Ju l. Z a w i l s k i e g o  „ 0  p rężn o ­
ści gazów  w tk an k ac h " . N a tem że posiedzen iu  p rzew odn i­
czącym  w ydziału w ybrany  zosta ł prof. C z e r  w i a k o  w s k i ,  
a  jego  zastępcą  prof. P i o t r o w s k i .

W ydzia ł lekarsk i U n iw ersy te tu  Jagiellońsk iego  p rz e d ­
staw ił W ys. m in isterstw u ośw iaty do za tw ie rd zen ia  hab ili-

tacy ję  D ra  T adeusza  B r o w i c z a  na D ocenta pryw atnego 
H isto logii praw idłow ej i pato log icznej.

W  dniu 25 b. m. rozpoczną się w K rakow ie e g z a ­
m i n y  u r z ę d o w e  na lekarzy  pow iatow ych (Pliysikats- 
prufungen), do k tó rych  zgłosiło się 6 kandydatów . W  W ie­
dniu  do podobnych egzam inów , k tó re  się ukończyły w ze ­
szłym  tygodniu , staw ało  7 kandydatów .

* W  Czerniowcacll zd arzy ł się dn ia  18 b. m. s t r a ­
szny przypadek , a  m ianowicie D r. U d r y c k i ,  lekarz  kolei
lwow sko - czerniow ieckiej, zo sta ł rozjechany  i zab ity  na 
dw orcu kolei p rzez  k ilka luźnych wagonów, k tó re  toczyły 
się po pochyłości to ru .

K o n k u r s .  W  m iasteczku  G rybowie posada  p ro w i­
zoryczna lek a rza  m iejskiego z p lącą roczną  2 0 0  złr, w. a. 
P odan ia  do 30  lis to p ad a  1875 do M ag istra tu  G rybow skie- 
go. P o trzebne  są dow ody uzdoln ien ia  w medycynie, chi­
ru rg ii i akuszery i, tudzież  obecnego za jęc ia .

N e k r o lo g i ja .  D nia 15 b. m. um arł w W iedn iu ,
w 64 roku życia , D r. W incenty A l e x o v i t s ,  dy rek to r
szkoły techn ik i den tystycznej, założyciel szp ita la  dz iec ię ­
cego św. Józefa  w W iedniu. Z m arły podobno rodził się 
w Polsce, a w każdym  raz ie  z rodzinam i polskiem i był 
spokrew niony.

Wiadomości osobowe. Wydział lekarski Uniw. Jagiell. m ia­
nował JP. Feliksa S k ó r k o w s k i e g o  drugim asystentem przy 
katedrze Anatomii opisowej, a JP. Teodora A l e k s a n d r o w i c z a  
asystentem przy katedrze Chemii lekarskiej.

W spominki h istoryczne. Listopad 1505, dn. 25go (Śtej Ka­
tarzyny). We środę po św. Katarzynie mistrz M a c ie j  z M ie c h o ­
wa, fil. i med. doktór, natenczas akademii rektor, założył katedrę 
profesorską lekarską na 20 grzywnach corocznie, rachując grzywnę 
po 48 groszy, a to od sumy 1600 dukatów ważnych. Profesor po­
winien był codzieó dawać szkolę i jednemu ubogiemu choremu 
raz w tydzień darmo radzić. (R. w. lek. III. 25).

WIADOMOŚCI BIBLIJOGRAFICZNE.

A. W eil. Die Auscultation der Arterien u. Venen. Berlin 
1875. 3 mark.

Z i e m s s e n ’8 Handbueh der specielien Pathologie und The- 
rapie. Neunter Bd. 2te Halfte. Krankheiten des Harnapparates 1875. 
Duża 8ka, str. X. 384. 9 mk.

Zawiera: choroby nerek (Ebsteina), pęcherza i cewki mo­
czowej (Łeberta), zboczenia czynnościowe narzędzi płciowych męz- 
kich (Curschmanna).

G. B c a u r e g a r d .  Des difformites des doigts. Etude de sć- 
miologie. 8vo, 110 pp. Ayec 6 planches. Paris 1875. 4 mk.

D e c h a u x . Des piaies penótrantes des articulations. Memoire 
couronne. Paris 1875. 8ka, str. 121. 3 mk. 50 fen.

R. U. K r o n le in .  Beitrage zur Geschichte und Statistik der 
offenen und antiseptischen Wundbekandlung (Separat-Abdruek aus
dem Archiv fur klin. Chirurgie). Berlin 1875. Duża 8ka, str. 86.

2 marki.
P i t h a - B i l l r  o th . Handbueh der aligemeinen und speciel- 

leu Chirurgie. 3ter Bd. II. Abth. Aehtes H eft. Zweite Halfte. Mit 
33 Holzschnitten und 4 lithographirten Tafeln. Stuttgart 1875. 
Duża 8ka, str. 115.

Zawiera choroby starku (prosta ta ) przez prof. Socina 
w Bazylei

D zieł pow yższych nabyć m ożna w księgarn i S. A. 
Krzyżanowskiego w K rakow ie , p rzy  R ynku głównym, 
N r. 30 .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Czwartek *) dnia 2 grudnia, o godzinie 5tej po południu, 
posiedzenie zwykłe, na którem 1) Prof. Dr. Blumenstok 
poda przypadek sądowo-lekarski, 2 ) odczytaną będzie roz­
prawka kand. med. M. Gedla o kumysie.

*1 Wyjątkowo, z powodu że we środę przypada posiedzenie 
Akademii umiejętności.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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I LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
Jjwe wszelkim stopniu suchot gardlanycli i 
(iw ogólności wszelkich słabości piersi i 

przez użycie

S IL P H 1U M  C Y R E M I C U M
wypróbowane przez Dra LAYAL w szpita­
lach wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM  
przygotowuje się w Tynkturze, w granul­
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rne Drouot.
W Warszawie w składach materyalów apte­
cznych PP- Gallego i Mrozowskiego i w ap­
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyalów aptecznych P. Szabrauskiego; 
w Wilnie w aptece P- Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we L w o­
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP- Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w  składzie materyalów aptecznych P. 

Bareikowskiego.

L. 1023.

Ogłoszenie konkursowe.
Na mocy rozporządzenia Wysokiego W y­

działu krajowego z d. 5 Listopada 1875 r. 1. 
25271 Dyrekcyja szpitali ogłasza konkurs na 
posadę praktykanta w oddziale chorób chirur­
gicznych w szpitalu Śgo Łazarza w Krakowie, 
z roczną płacą 400 fl. w. a.

Posada powyższa udzieloną będzie na lat 
dwa, jeduakże przy odpowiednim pełnieniu obo­
wiązków, będzie mogła być przedłużoną do lat 
czterech.

Podania ostęplowane należy wnieść do Dy 
rekcyi szpitali najdalej do 15 Grudnia 1875, 
albo wprost, lub przez swoją Władzę przełożo­
ną, i w nich wykazać: wiek, stan, miejsce uro­
dzenia i stopień Dra medycyny otrzymany na 
jednym z Uniwersytetów Monarchii Austryjac- 
ko-Węgierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych.
Kraków d. 17 Listopada 1875.

D r. Harajewicz.

0W6/Wt/WVVWVWWVVW'W\VWWVVWWł

L. 24760.

Obwieszczenie licyiacyi.
Z powodu upływu, z końcem bieżącego  

roku, kontraktu z aptekarzami lwowskimi, 
W ydział krajowy rozpisuje celem  zabezpie­
czenia dostawy lekarstw na r. 1876, począwszy 
od 1 stycznia tegoż roku, dla szpitalu po­
wszechnego lw ow skiego, dla zakładu p o ło ­
żnic i zakładu obłąkanych w Kulparkowie, 
publiczną licytacyjg przez oferty pisem ne.

Interesowani zechcą najdalej do 10 gru­
dnia 1875 wnieść opieczętowane i należycie 
ostemplowane deklaracyje, zaopatrzone w wa- 
dyjum w kwocie 280 złr. w gotówce lub w pa­
pierach wartościowych, do Dyrekcyi szxjitalu 
powszechnego we Lwowie, w którymto dniu
0 godzinie 12 przed południem  nastąpi otwar­
cie ofert.

Oferty pisem ne mają zawierać dokładnie 
literam i i cyframi oznaczony opust od taksy 
rządowej, tudzież oświadczenie, że oferentowi 
znane są warunki lioytaoyi i że do takowych 
zastosow ać się obowiązuje.

B liższe objaśnienia powziąć można w 
Dep. V. W ydziału krajowego, lub też w D y­
rekcyi szpitalu powszechnego we Lwowie, 
gdzie też można przejrzeć warunki licytacyjne, 
na podstawie których spisany zostanie kon­
trakt.

Z wydziału krajowego królestwa Galicy i
1 Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskim. 

W e Lwowie dnia 2 listopada 1875.
Grott.
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Z dnia 27 listopada 1875.

I  DLA OBZNAIIEIA
jfp Czytelników podajemy tu niektóre oceny

| |  r r  praw dziw ych
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przeciw dnawyeh przeciw gośćcowych

Ziółek krew czyszczących.
Ur. Hast wyraził się w publicznym zgromadzeniu o tem środku „Klołka j 

krew czyszczące Willielrau zasługują 11 a nazwę środka ludo- i 
wego dostarczają bowiem corocznie tysiące prób swego szczę-1 
śliwego działania w cierpieniach gośćcowych i dnawyeh, jestto i 
środek. do którego równie chętnie ucieka się bogaty jak i ubogi i spodziewa się < 
od niego pewnej pomocy jestto środek, który najznakomitsi lekarze z przedświad-1 
czenia sami zalecają. Dr. RSder napisał w „Medicinische Woehen- i 
sclirift11 (1871). Kiółha krew czyszczące Wilhelma są wedle za­
sad lekarskicii bardzo udała mieszaniną takiclz istot roślin-j 
nych, które swoiste mają działanie na surowicze tkanki skóry, w której wskutek I 
zaburzonej i zniesionej harmonii między elektrycznością powietrzni i skóry ból się S 
objawia i do stopnia niezniesienia wzmaga*. — Radca dworu i Prof, i 
Oppolcer powiedział przy łóżku chorego na dnę; SRiółka krew j 
czyszczące Willielmn zasługują na bliższą uwagę, ko wielu] 
cliorych, którym na ich żądanie użycia tych ziółek dozwoliłem j 
bardzo sobie skutek ich chwaliło.

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwych przeciwdnawych, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających 

Wilhelma, dostać można tylko w piórwszej międzynarodowej fabryce przeciw 
dnawyeh, przeeiwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun- 
kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych.

Rakiet na W dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekar­
skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz 
tego na stempel i opakowanie 10 kr.

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawych, 
przeeiwgośćcowych Kiółek przeczyszczających Wilhelma dostać 
także m ożna:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) 
w Sklepie Józefa Jałina

iw Jarosławiu u Ludw. W isłockiego Apt. < 
we Lwowie u Zyg. Ruekera Apt. J 

„ Jak. Baisera Apt. 1 
„ Kar. Schubutha. < 
,, Jak. Piepesa. Apt. i 
n K. Krzyżanowskiego Apt. j 

w Nowym Targu u Karola Lauera. <

; w Nowym Sączu u W. F illipka Apt. «  
! w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. |j^  
‘ w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. | | |  
! w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. f e  

w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. 
w Tarnowie u Edw. Ranka Apt.

; „ W. d. A. Wielogórskiego. ®

^

M A * E&B&I
H O fiG , A pt e k a r z ,  2, R ue  de  Ca stig lio n e , P a r y ż . J edyny  p r e pa r a t o r . 

P I G U Ł K I  Z P E P S IN Y  H O G G A .
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 

iwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy- 
liiiono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :
I 4° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
Iwymiotoin i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
|  2” PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem  odkwaszonem p rze z  uiodoród 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo 
Jwzmacniające.
|  3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem że la za  niepodlegającym rozkla- 
|dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lyinfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.
1 PEPSiNA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
Hi żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je- 
|dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

I lo s ta ć  m ożna w W arszaw ie w sk ładach m atery jałów  aptecz. P . J .  M rozow skiego u l. M iodow a; 
w e Lw ow ie w ap tece  P. M ikolasch; w  K rakow ie w  ap tekach  PP. T rauczyńskiego i Eedyka

■ g r i r ‘Tir ^ T ‘1 ^ ^  ..
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Należy podać rękę szczęściu1 
marek

czyli SIS.*50 złr. M. Rołiidn.
jako głów na wygrana w najkorzystniej­
szym razie na najnowszej wielkiej 
loteryi odbyć się mającej za dozwole­
niem i  rękojmią wysokiego H x ą d u .

K orzystnie urządzonym jest nowy plan 
z tego powodu że  w ciągu kilku miesięcy 
w  7 ciągnieniach niezawodnie rozloso­
wanych zostanie 4S.SO© wygranych 
między któremi znajduje się głów na w ygra­
na względnie 3  • 5 .0 0 1 9  marek czyli złr. 
S l H . l S O  II. Połud., w szczególności zaś
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j f i ia j b l iż s z e  pierwsze ciągnienie tćj 

wielkiej przez Państwo p o r ę c z o n e j  lote­
ryi jest m ra sęd n w  n i e  oznaczone i odbę­
dzie się

1,5 I 1 0  G r u d n i a  i*, b .
a kosztuje do niego
1 cały los oryginalny 6 mrk. czyli 3'/a Zlr. 
1 połowa losu oryg. 3 mrk. „ l 3/4 „
1 ćwiartka „ „ 1 % mrk. „ 90 kr.

W szelk ie zlecenia wykonane zostaną 
n a t y c h m i a s t  z największą troskliwością 
z  a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i ,  p r * e -  
k » x u  p u c z i i i u c g u ,  i u h  z »  p o b r u -  
u i c m  p « c z t ( ( w ć i i i ,  a każdy otrzyma od 
nas herbem państwa opatrzony l o s  o r y ­
g i  n a  ln y  do rąk.

Do zamówień dołączymy potrzebne p la ­
ny urzędowe gratis, a po każdern c iągn ie­
niu każdemu interesantowi prześlemy bez 
żądania wykazy urzędowe.

W ypłata wygranych nastąpi zawsze za­
raz p o d  r ę k o j m i ą  B * « ń s tw » , a można 
ją  otrzymać albo przez przesłanie wprost 
albo na żądanie interesantów za pośred­
nictwem  naszych stosunków po wszystkich  
większych miejscowościach A ustryi.

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze 
szczęście i już nieraz m ieliśm y przyje­
mność m i ę d z y  w i c i u  i n n c i u i  asma- 
cznemi wygranemi wypłacić g ł ó w n e  
w y g r a n e  wprost naszym interesantom.

S‘ r a » i i o p i n l o b i i i e  n i e z a w o d n i e  
liczyć można przy takiem  p r z e d s i ę ­
w z i ę c ia !  i t n p e w n e j  p « ( S s t » « i c  o  
p a r t e m  na żyw y ud zia ł, zechce więc 
każdy z  j i u n u i l n  b l i s k o ś c i  c i ą g n i e ­
n i a  wszelkie zlecenia J a k  n a j p r ę d z e j  
w p r o s t  do podpisanego nadesłać.

Kaufmann & Simon
k a n t o r  b a n k o w y  i  w y m i a n y  

w  H a n i b u r g o .
Zakup i sprzedaż wszelkich rodzajów obli- 

gów  państwa, akcyj kolejowych i losów po­
życzkowych. (65)

PS. Dziękujemy niniejszem za zaufanie 
jakiem nas dntąd obdarzano a zapraszając 
przy rozpoczęciu nowego losowania do u- 
działu starać się będziemy i nadal przez 
zawsze szybką i rzetelną usługę pozyskać 
sobie zupełne zadowolenie naszych szano- 
wnycli interesant ó w .  W yżej podpisani.

N akładem  Tow . lekarsk iego  k rakow skiego. W d ru k a rn i U niw ersy te tu  Jag ie ł] , pod  za rządem  Ig n . S telcla .


